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Cena prenum eraoyjna:  
Miejscowa locznie

bez przesyłki 
z p rzesyłką 

Zam iejscowa 
■ przesyłką 

Miejscowa 
bez przesyłki 
z przesyłką 

Zamiejscowa 
z przesyłką 
N um er pojedynczy bez 

przesyłki 30 hal.

2 kor. 40 h. 
2 „ 60 „

półroczn.
1 kor. 30 h. 
1 „ *0 .

60

ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOW. SOKOLICH W AUSTRYI.
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenumerować m ożna: w  A dm inistracyi, ulica Sokoła 1. 7 i we wszyst­
kich księgarniach.

R edakcja i A dm inistracja we Lwowie przy ulicy Sokola 1 . 7

Przedpła ta  roozna % przesyłką  
pocztową pod  opaską  •

Do K rólestw a polskiego, 
L itw y, Rosyi 1 rs. 60 kop.

Do W. Ks. Poznańskiego 
P rus i N iem iec 3 m arki.

Do krajów  zw iązku poczt. 
Europy i S tanów  Zjed. Ame­
ry k i 6 franków .

Do krajów  innych podług 
tary fy  pocztowej z dolicze­
niem  opakow ania i t . d.

Pilne korespondencye upraszamy nadsełać najpóźniej do 15. w miesiącu.

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła poleklego Jeett
D bać o zdrow ie fizyczne i  duchowe swoje i  swoich; 

Przestrzegać czystości i  wyłącznego ubyw ania m owy p o lsk ie j;  
P opierać przedew szystk iem  przem ysł p o lsk i;  

Pracować u siln ie  n ad  uśw iadom ieniem  i  pozyskaniem  ludu  do p ra cy  narodowej.

Treść: Część obowiązująca: W ykaz zaległych wkładek do Związku. — Część zwykła: (Dr. X. F .): Grunwald. — (S. B.): 
Wycieczki piesze. — (S. B.): G im nastyka rytm iczna. — Kronika sokola. — Nowe wydziały. — Różne sprawy. — 
Konkurs. — Ogłoszenia.

CZEŚĆ OBOWIĄZUJĄCA.
W y k a z  z a l e g ł y c h  w k ł a d e k  d o  Z w ią z k u

z dniem 2B. m arca 1908 .roku.

G n i a z d o  s o k o l e

Okręg I.
Bieńczyce . . . .
B o c h n ia .....................
B i e l s k o .....................
Dobczyce ....................
Dziedzice (81. A ustr.)
M o g i ł a .....................
Oświęcim . . . .  
Żywiec . . . . .

Razem 
Okręg II.

Muszyna . . 
Nieciecza . .
Wojnicz . . 
Zakliczyn

Razem
Okręg II

Dukla . . 
Jasło  . . . 
Leżajsk . . 
Łańcut . . 
Nisko . . . 
Przeworsk 
Rzeszów . . 

Razem
Okręg IV.

Brzozów . . .
Dobromil . .
Radymno . . 
Sądowa W isznia 
S tary  Sambor 
Zagórz . . ■

Razem

Razem
"K Th

G n i a z d o  s o k o l e
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556

50

Okręg V.
Brody . . 
Gliniany . . 

Razem

Okręg VI
Borszczów 
Budzanów 
Kopyczyńce 
Mielnica ■. 
Skałat . . 
Tarnopol . 
Trembowla 
Zborów . 
Złoczów .

Razem

Okręg VII.
Bołszowce 
Buczacz 
Czerniowce 
Delatyn 
Dolina 
Gwoździec 
Halicz 
Hołosków 
Kołom yja 
K uty  . . 
Kałusz 
Rożniatów 
Śniaty n .

Razem

Razem
K Th

261
66

327

143
73

191
82
60
11
50
56

898

50

50
1015

17
115
100
62

158
81

251
50

345
70

289
10

132
1631

50
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50
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Gniazd 49. Ogółem K 5710-45.
Zwracam  uwagę, że w myśl § 7. sta t. Związku, kwoty 

powyższe należało zapłacić do 1. kw ietnia 1907.
Wiktor O siad acz.

C Z E S C  Z W Y K Ł A .

(S ' r  Lx xj szsz cc. 1 d .
Dr. X. F.

Z protokołu obrad W ydziału Związku, umie­
szczonego w numerze poprzednim, dowiedzieliście się 
druhowie, że tenże W ydział zastanawiał się już nad 
obchodem 500. rocznicy walnego zwycięstwa oręża 
polskiego nad krzyźaetwem, przypadającej w r. 1910.

Zasadnicza uchwała powzięta w tej sprawie po­
stanawia, że Sokolstwo zapoczątkuje i urządzi obchód 
tej rooznicy w taki sposób, ażeby w nim uczestni­
czyło całe społeczeństwo polskie.

Uchwalenie szczegółów obchodu, naszkicowa­
nych już przez wnioskodawcę, zawisłem będzie w pierw­
szej linii od tego, w jak i sposób ten obchód będzie 
urządzony. Są mianowicie zapatrywania, że Sokolstwo 
powinno go skoncentrować w Krakowie, gdzie w tym 
samym roku przypada 25-leeie Sokoła miejscowego, 
są inne, które bardziej uzasadnia natura obchodu, 
że w jednym dniu równocześnie we wszystkich sie­
dzibach Okręgów sokolich należałoby urządzić Zloty 
okręgowe, a następnie we wszystkich innych gnia­
zdach wielkie uroczystości sokole.

Nie można dziś przesądzać, za którym sposobem 
oświadczy się Sokolstwo, gdyż zdaje mi się, że osta­
teczną decyzyę powinienby powziąć najbliższy Zjazd 
delegatów, skoro rozchodzi się o taką akcyę, w k tó­
rej w razie oświadczenia się za jednym  ozy za dru­
gim sposobem całe Sokolstwo musiałoby wziąć udział, 
ale na wszelki wypadek należy pamiętać przedewszy­
stkiem o tern, że będzie to obchód, którego zapoczą­
tkowania i kierownictwa Sokolstwo nie powinno w y­
puścić ze swych dłoni, który atoli powinien zasadni- 
ozo przybrać tę oeohę wybitną, iż bierze w nim 
udział całe społeczeństwo polskie.

A chyba nie należy silić się bardzo nad w yka­
zywaniem, że wielki, gorący udział całego społeczeń­
stwa polskiego w obchodzie grunwaldzkim jest nie 
tylko obowiązkiem jego, ale i prawem.



Od szeregu wieków bandyci krzyżaccy, którzy 
w dzisiejszem przeobrażeniu swojem nie wyzbyli się 
oczywistych instynktów rozbójniczych, tępili ogniem 
i mieczem stojące im w drodze plemiona słowiańskie 
a przywłaszczywszy sobie nazwę od wytępionego 
do szczętu plemienia pruskiego rozsiedli się dumnie 
i bezwzględnie na ziemiach wydartych Słowianom, 
których ślad pozostał zaledwie w nazwach kilku 
miejscowości. W  rozbójniczych swych zapędach zwarli 
się przed pięciuset laty  z potęgą polską na polach 
grunwaldzkich. Jeżeli prawdą jest, co opowiadają, 
że Jagiełło, który zgromił ich straszliwie na tych 
polach, płakał nad poległemi tysiącam i odwiecznych 
wrogów naszych, to we łzach tego wielkiego wodza 
i rycerza odzwierciedliła się wrodzona nam miękkość 
„rycerzy Chrystusowych**, którzy nie umieli już da­
wniej zmiażdżyć do szczętu hydry powalonej wielkim 
wysiłkiem męstwa i bohaterstwa, lecz dawali się na­
kłonić do ustępstw i do przebaczenia tym wszystkim 
czynnikom pokoju i miłosierdzia chrześciańskiego, 
które później, kiedy ta hydra odżywszy skutkiem 
naszej nieoględności i pobłażliwości, darła nas w ka­
wały, nie zdobyły się na odwagę i obowiązek zało­
żenia protestu z chrześcijańskich pobudek pokoju, 
miłości i — wdzięczności.

I  dziś także milczą te same czynniki, a nawet 
nie zdobywają się na tanie objawy sympatyi, kiedy 
niedawny wazal nasz zlekceważył własną swą uro­
czystą przysięgę i krok za krokiem pozbawiał nas 
praw poręczonych przez reprezentacyę całej Europy, 
obecnie zaś nie syt sławy ze zwycięstw w nierównej 
walce ze szkolną dziatwą naszą targa się mieczem 
i ogniem barbarzyńskich „ustaw“ na własność naszą 
pryw atną w odwiecznych siedzibach polskich i na 
język, który w nich właśnie odezwał się przed wie­
kami gorącą i pełną wiary pieśnią rycerską do Boga­
rodzicy Dziewicy...

Kiedy więc niedaleką już chwila, w której ze 
skarbnicy sławy i wielkości naszej możemy wydo­
być i katowi swojemu stawić przed oczy ponure w i­
dmo straszliwego pogromu jego, niechaj nie będzie 
w Polsce ani jednej duszy, któraby nie rozradowała 
się tą  chwilą i nie zaczerpnęła w niej otuchy i po­
krzepienia i wiary.

Nie pragniemy czczej demonstracyi, która prze­
mija z zachodem dnia uroczystości i upaja dusze 
haszyszem efemerycznych wspomnień; chcemy, aby 
poważny głos historyi narodów, którego nie zagłuszy 
kłamliwe skomlenie dworaków i fałszerstwo dyplo­
matów, rozgłośnie i szeroko zabrzmiał przypomnie­
niem, że padły i nie dźwignęły się większe, jak  krzy­
żacka, potęgi zaborców i ciemięzców, a jeszcze bar­
dziej chcemy i pragniemy, aby cały nasz naród wy­
kazał, że w powodzi prześladowań, krzywd, zdzierstw, 
wiarołomstwa i okrucieństwa swych katów nie za­
tracił ducha i wiary i siły...

Chcemy, ażeby praca nasza nad uświadomieniem 
narodowem i obywatelskiem warstw zaniedbanych stała 
się zaraz, od dzisiaj, jeszcze intenzywniejszą, jeszcze 
bardziej celową i wytrwałą, gdzie zaś może chwilowo 
doznała zastoju, ażeby zyskała liczniejszych i dziel­
niejszych pracowników; chcemy, ażeby ze wspomnie­
niem tarcz i mieczów grunwaldzkich skojarzyły się 
wspomnienia kos i siekier racławickich; chcemy, 
ażeby w kaźdem sercu polskiem zakipiała duma tra- 
dyoyą rycerzy Jagiełłowych tak dostojna a w ogniu 
krzywd doznanych tak zahartowana i twarda, iżby 
na włos nie zboczyła z wytkniętej drogi bojkotu 
wszystkiego, co myśl i dłoń krzyżacka wytwarza 
i nauozyła się być zimną i nielitościwą w takich wy­
padkach, w których rycerz stary zraszał zbroję łzą
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litości i m iłosierdzia; chcemy, ażeby Sokolstwo, które 
od zarania świadomości prawdziwie sokolej uważa się 
za przednią straż odrodzenia narodowego, pogłębiało 
w sobie od dzisiaj cnotę karności, braterstw a i obo­
wiązkowości i szykując się zaraz do jak  najświetniejszego 
przygotowania i odbycia obchodu grunwaldzkiego, 
zaczerpnęło w tej pracy i w tym obchodzie tyle siły 
i mocy ramion i ducha, ile jej nam wszystkim po­
trzeba tak bardzo potrzeba...

W y c ie c z k i  p iesze.
S. B.

Nigdy może tak silnie i szeroko nie odczuwało 
społeczeństwo polskie potrzeby przemiany i ulepsze­
nia dotychczasowych form życiowych jak w chwili 
obecnej. Niema dziedziny działalności publicznej, nie 
ma warstwy społecznej, które by nie szukały dla sie­
bie nowych dróg, nowych haseł, nowych warstatow 
pracy. Świadczy to o rozszerzeniu się i pogłębieniu 
świadomości narodowej i społecznej, ale świadczy 
i o tern, że wiele z dotychczasowych prawideł zużyło 
się i należy je zastąpić nowemi.

Ta ogólnie odczuta potrzeba zmian odbiła się 
silnie i na Sokolstwie we wszystkich kierunkach 
jego prac. Pod naciskiem opinii przeciwnej przyrzą­
dowej gimnastyce niemieckiej uzupełniono i ulepszono 
dotychczasową system atykę szkolną i towarzyską 
wprowadzeniem do niej znacznej części zasad gim na­
styki szwedzkiej; coraz silniej rozwijający się ruch 
tak zwany zabawowy prowadzony często między m ło­
dzieżą szkolną ze szkodą dla rzeczy samej w sposób 
„sportowy1* nie zOstał również bez wpływu na sy ­
stematykę sokolą; ba nawet sport w popularnem 
znaczeniu tego słowa zyskuje sobie trochę między 
nami m iejsca; trzym any on jest jednak dotychczas 
stale w należnem mu miejscu przez dominujące w So­
kolstwie względy na zasady wychowawcze.

Mimo tych odświeżeń system atyki i pojęć za 
mało się jeszcze miejsca daje dwom podstawowym 
czynnikom życia fizycznego: słońcu i powietrzu.
Uwzględnia się je szeroko jako czynniki drugorzędne 
a nawet pierwszorzędne przy budowie sal, ich u trzy­
mywaniu i utrzym ywaniu boisk, ale nie uwzględnia 
się ich znaczenia tak jak  na to zasługują swą siłą 
życiodajną, nie używa się ich jako „przedmiotu 
obowiązkowego**, jako przyrządu „gimnastyczne- 
go“. Podnoszę ten szczegół naszego życia soko­
lego nie dlatego, że słońce i powietrze w leczni­
ctwie dziś modne, ale dlatego, żeśmy w Sokolstwie 
w rzeczywistości te dwa czynniki życiodajne stawiali 
poza przyrządami, jako „warunki hygieniczne“, jako 
środki pomoonicze a nie jako przyrządy gimnastyczne 
pierwszej rangi mające niezmiernie doniosłe znacze­
nie na rozwój organizmu' ludzkiego. A tym  właści­
wościom słońca i powietrza dziś już n ikt nie za ­
przeczy.

W ysnuwam z tego prosty w niosek: powinniśmy 
w czasie, kiedy słońca i powietrza do woli i bez ogra- 
czeń użyć możemy, porzucić duszne sale, nie zado- 
walniać się ograniczonemi w przestrzeni boiskami, 
pochować drążki, poręcze i konie i oddać nasz orga­
nizm cały rozkoszy, jaką daje morze promieni sło­
necznych, podmuch niczem niezakażonego powietrza, 
swobodny ruch wśród szerokich przestworzy. Nie ma 
to jednak być filisterskie przybywanie wśród natury 
może z beczułką piwa lub koszem win pod bokiem. 
Nie wolno nam zapomnieć, żeśmy gimnastyoy, że po­
wietrze i słońce jak powiedziałem to przyrząd, za 
pomocą którego mamy rozwijać i udoskonalać orga­
nizm.
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Z różnych  rodza jów  zajęć g im nastycznych  na w ol- 
nem pow ie trzu  chcę zw róc ić  szczególniejszą uwagę 
na przechadzki ja k o  na jła tw ie jsze  i  n a jm n ie j amba­
rasu i  p rzygo tow ań  w ym agające ćw iczenia, dające 
m im o to  duże re z u lta ty  ko rzystne.

G im nas tyka  przyrządow a zaniedbuje bardzo nog i 
a tern samem spokojną i  rów nom ie rną  pracę płuc. 
S kok i  b ieg  są za forsowne, w ym aga ją  specyalnych 
p rzygotow ań, stanow ią ju ż  jeden z rodza jów  lekk ie j 
a t le ty k i, czemu p rzec ię tny Sokół pośw ięcić się n ieraz 
n ie może a n ieraz n ie  chce ja ko  ćw iczen iu  z b y t je ­
dnostronnem u. N a tom iast chód z w y k ły , up raw ian y  
ja k o  marsz, a w ięc chód reg u lo w a ny  z g ó ry  obm y- 
ślanem tem pem , sk ie row any ta k , aby częściowo od­
b y w a ł się pod górę, przysposabia n og i do trw a łego  
w y s iłk u , regu lu je  i w zm acnia  oddech i  pracę serca. 
Z  ty c h  też powodów w in ie n  być w z ię tym  na stałe 
w  m a te rya ł ćw iczebny sokoli. A b y  jednak ćw icze­
n ie  to n ie  sta ło się nudnem  i  jednosta jnem  m usi być 
przeprowadzone pod fo rm ę s ta łych , bardzo starann ie  
p rzyg o to w an ych  i  u rozm aicanych wycieczek.

T u ry s ty k a  w  znaczeniu sportow em  je s t ćw icze­
n iem  bardzo doniosłem . D aje  bow iem  dużo wrażeń, 
zmusza do p rzebyw ania  w  razie pogody w  słońcu 
a zawsze w bezwzględnie czystem  pow ie trzu  przez 
d łuższy czas i  daje możność u żyw a n ia  bardzo w ie lu  
g ru p  m ięśn iow ych  W ym aga  jednak od oddają­
cych się je j poprzedniego p rzygotow an ia  fizycznego, 
odpow iedniego ubran ia , w ie le  czasu i  ja k ich  ta k ich  
kosztów , bo rozum ie  się pod tą nazwą zawsze w y ­
cieczkę, choćby ty lk o  całodzienną, skierow aną zw yk le  
gdzieś w  góry .

Ja  m am  na m y ś li o rgan izow an ie  przez T o w a ­
rzystw  a nasze regu la rnych  w ycieczek w odpow iednie j 
d la  uczestn ików  porze dnia, k i lk u  godz innych , choćby 
i  p rzy  n iesprzy ja jące j pogodzie i  bez w zględu na 
w łaściw ości okolicznego terenu. W yobrażam  sobie, 
źe nacze ln ik  p rzygo tu je  szereg p lanów  na tak ie  w y ­
cieczki, dobierając dp tego nie bite, kurzem  p ok ry te  
gościńce, ale polne d ro g i i  ścieżki, teren ze w zn ie ­
s ien iam i, w razie m ożności ze rzeką lu b  stawom, ja -  
kiem ś w olnem  m iejscem „po  drodze" do słońca poło- 
żonem lu b  polanką w lesie a choćby pastw iskiem  
w ie jsk iem . Marsz o db yw a łby  się tak, aby tem po m o­
g ło  być  s topn iow anem ; dla w ypoczynku  g ra  jakaś 
na polan ie  lub  ćw iczen ia  ruchowe, im prow izow ane 
zaw ody, kąp ie l, śpiew chó ra lny  i p o w ró t znow u re ­
g u la rn y m  marszem ze stopn iow aniem  tempa. W szy ­
stko to pow inno  być ta k  starannie dobranem  przez 
k ie ro w n ika , aby dało możność wszechstronnego ru ­
chu c ia ła  a przecież s tanow iło  n ie  wym uszoną za­
bawę T rudne  to  może, ale pobudzi lu iz i  do m yś le ­
n ia  i  do bardzie j szczerego zajęcia się ruchem  f iz y ­
cznym.

N ie  jeden ze zapalonych g im n a s tykó w  p rzy rzą ­
dow ych, zw łaszcza jak iś  d rążkarz, n ie  jeden p rz y ja ­
c ie l sa li w raz z je j zaduchem w leeie, c ie rp iący sku­
tk ie m  tego na chroniczną ociężałość m ięśniow ą m im o 
rzekom ej ich  sprężystości pom yśli so b ie : a cóżby się 
sta ło  z m o im i m ięśniam i, cóżby się stało z m o im i 
w y c h w y ta m i i  ko ło w ro ta m i, g dyb ym  przez całe la to  
zaniedba ł się i  ła z i ł  choćby po łąkach i  choćby 
w słońcu ? Raz trzeba zerwać z przesądem, że tego 
rodzaju  ćw iczen ie  sprowadza um nie jszenie sprawności 
g im nastyczne j.

G dy  cia ło  w skutek tego ruchu  w ysm ukle je , gdy 
postawa jego pochylona w skutek nadużycia  pew nych 
g rup  m ięśni w yp ros tu je  się; gdy  o rgan izm  cały n a ­
b ierze w y trzym a ło śc i i odporności na zm ia ny  a tm o­
sferyczne, g d y  w szystk ie  m ięśnie odżyją  w skutek u- 
regu lo w a n ia  krążen ia  k rw i,  u regu low an ia  oddechu 
i  fu n k c y i serca, to  każdy g im n a s tyk  przekona się po

powrocie do sa li w późnej jes ien i, źe je s t p rz y n a j­
m n ie j 5 0 °/0 spraw nie jszym  ja k  b y ł przed je j opu­
szczeniem. A  stopniowe odzw yczajanie  się od prze­
byw an ia  w  zadym ionych  kasynach i  restauracyaoh 
także coś znaczy.

K to  się rozsm akuje w tem  pięknem  ćw iczen iu , 
ten  w praw ę w .n ie m  w yko rzys tyw a ć  będzie do zw ie ­
dzania o ko lic  b liższych  i  dalszych swego m iejsca za­
m ieszkania i  do złożenia odw iedz in  n a jb liższym  są­
siadom Sokołom. Zaprzągnąó się p rzy tem  ła tw o  i  do 
ubocznych zajęć, przynoszących pożytek ogó lny , tak  
ja k  to  g im nas tykom  Sokołom  p rzysta ło . Można bo­
w iem  z ta k ie m i w yc ieczkam i połączyć kra joznaw stw o, 
naukę n iezm ie rn ie  roz leg łą  a ta k  u nas zaniedbaną, 
można oddać wycieozkom  ta k im  w us ług i fo to g ra fię  ta k  
dziś rozpowszechnioną a tak  bezm yśln ie  używaną, 
można oddać nieocenione u s łu g i naszym  us iłow an iom  
i  pracom  ośw ia tow ym . O rganizacya tak iego  u rozm a i­
cenia w ycieczek g im nastycznyoh , g d y b y  je  same zor­
ganizow ano, poszłaby ju ż  ła tw o .

Tą jed yn ie  drogą ru szy lib yśm y  z m iejsca wszel­
k ie  dotychczas bezskuteczne us iłow an ia  obudzenia 
u nas szerszego r jic h u  tu rystycznego.

Rzucam  tę m yś l do rozw ag i w ydz ia łom  T  o- 
w a r z y s t w  g i m n a s t y c z n y o h ,  k tó re  m ają  do 
spełn ien ia  n ie  ty lk o  czynności a dm in is tracy jne , ale 
w in n y  dawać i n i c y a t y w ę  w  budzeniu ruchu  f iz y ­
cznego. W iosna tuż przed nam i, czas p rzystąp ić  do 
o rgan izow an ia  oddzia łów  pieszych. N iech  nadto  zna­
w cy obm yśla ją  potrzebne do tego w skazów k i i  po­
dzie lą  się pom ysłam i z ogółem  S okolstw a w  „P rze ­
w odn iku

Gimnastyka rytmiczna.
(Według „Turnzeitung“ ).

S. B.
Tak zwanych „szkół gimnastycznych" powstaje 

obecnie bardzo dużo. 8ą one w przeważnej części sposo­
bami metcdycmemi używanemi przez pojedynczych ludzi 
w prywatnych zakładach gimnastycznych lub leczniczych, 
opartym i bardzo często na k ilku  metodach gimnastycznych. 
Taką „metodę" spisuje się i  wydaje w książce reklamo­
wanej jako środek zabezpieczający długie życie, nieu­
stanne zdrowie, leczący wszystkie słabości i  wady orga­
niczne i  t. p. Pomysły te różne jakkolw iek nie czynią 
szkody, owszem posuwają poczucie potrzeby ruchu fizy­
cznego naprzód, nie oddziaływują jednak na żaden z is tn ie ­
jących systemów, nie wnoszą w nie nowych m yśli i  u- 
lepszeń, ponieważ same powstały z jak ie jś  nie twórcaej 
m yśli. Powstał jednak w ostatnim czasie na tle w alki 
między systemem niemieckim a szwedzkim i w a lk i natu- 
ralistów z wszelakimi systemami którzy zwalczają n. p. 
w ostatnich czasach zawzięcie „ ta k t“  (w znaczeniu ry - 
tmicznem) w ćwiczeniach, powstał mianowicie pomysł, 
k tó ry nie jes t oryginalną myślą, bo opiera się w zasa- 
dniozych punktach na systemie szwedzkim z przydawką 
muzyki jako środka pomocniczego, jednak może być po- 
waźnem uzupełnieniem wychowawczej strony istniejących 
systemów zwłaszcza w gimnastyce dla dzieci.

Jest to r y t m i c z n a  g i m n a s t y k a  pomyślana 
przez paryżanina Jacques’a Dalcroze’a.

Zadaniem jej udoskonalenie s iły  i  g ibkości mięśni 
przez ustosunkowanie kombinowanych ruchów do spokoj­
nych postaw, przez co się ma rozwijać zmysł p lastyk i 
rytmicznej — i  do czasu, czem znowu rozw ija się zmysł 
muzycznego rytmu.

Ten system gimnastyczny różnić się ma znacznie 
od szwedzkiego i  niemieckiego doborem materyału ćw i­
czebnego, sposobem przeprowadzania ćwiczeń i  kolejnośoią

*
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użytego m ateryału w c/asie lekcyi. Opiera się głównie 
na pochodach i ćwiczeniach wclnych, ćwiczeniach w od- 
dechaniu, równowadze i ćwiczeniu różnych grup mięśnio 
wych, dobieranych podług zasad estetyki i hygieny. Jako 
środek pomocniczy słnży muzyka i w yrażać ją  można 
pochodem a na oznaczenie je j znaku pisarskiego czyli 
nuty służy krok, gdyż rytm iczna jakość nuty  wyraża się 
krokiem.

M ateryał ćwiczebny składa się głównie z p o c h o ­
d ó w ,  przyczem silny nacisk kładzie się w systemie na 
to, aby chód był naturalny za tem , aby stąpano całą 
stopą. Nie pomija się jednak pochodów na palcach i bie­
gów połączonych z wytrzym aniam i rąk . Główny nacisk 
kładzie się w systemie na pochody dlatego, ponieważ za 
ich pomocą najsilniej podnieca się zmysł rytm iki. Kom­
binując kroki np. z postawami na palcach można w yrażać 
pół, ćwierć i całe nuty i t. p. a pilnując przy tern po­
staw y wyrobić można piękność postawy i wdzięk w ruchu.

ć w i c z e n i a  w o l n e  opierają się na ćwiczeniach 
w oddechaniu znacznie upośledzonych w innych systemach. 
Toby też stanowiło może największą zaletę metody, gdyż 
bezpośrednio wiedzie ona do rozwoju i umocnienia płuc. 
Ćwiczenia te m ają zatem rozwijać wydatność pracy m ię­
śniowej brzucha przy oddechaniu, wzmacniać pracę klatki 
piersiowej i rozwijać muskulaturę tych części ciała, zarazem 
jednak przeszkadzać pracy ramion (podnoszenie) i oboj­
czyka przy oddechaniu. M yślą przewodnią tego ćwiczenia 
je s t przekonanie, źe czynność płuc trzeba przećwiczać 
i wychowywać tak  samo jak  czynność i sprawność mięśni, 
gdyż pośrednie oddziaływanie na wychowanie płuc przy 
biegu, skoku i grach gim nastycznych nie jest w ystar- 
czającem i może być czasami szkodliwem.

Ć w i c z e n i a  r ó w n o w a ż n e  i ćwiczenia r o z w i ­
j a j ą c e  s i ł ę  i g i b k o ś ć  różnych grup mięśniowych 
m ają za zadanie podnieść piękność budowy ciała, h a r­
monię kształtów  i przedewszystkiem ustalić piękną po­
stawę. Dzieje się to jednak za pomocą powolnego a do­
brze obmyślanego działania na każdy mięsień w przeci­
wieństwie do krótkich a ostrych ruchów mięśniami ja ­
kiejś całej części ciała, jak  się to dzieje w systemie n ie­
mieckim. Działanie to związane je s t ściśle z napięciem 
woli, przez co osiąga się świadomość samodzielnego w ła­
dania mięśniami i panowania nad niemi a unika niepo­
trzebnego przesilania nerwów. Taki sposób ćwiczenia jest 
ściśle związany z zasadami hygieny i rozwija nadto 
umiejętność ekonomicznego używania siły mięśniowej. 
Te same zadania m ają i ć w i c z e n i a  w o p o r z e ,  przy 
czem opór może być rzeczywisty, spowodowany przyrzą­
dem lub siłą  żywą współćwiczącego albo im aginacyjny. 
I  właśnie ten ostatni ma być dzielnym środkiem do 
wzmocnienia energii różnych grup mięśniowych jak  nie­
mniej do podniesienia mocy woli.

Ten rodzaj ćwiczeń nie jest oryginalnym pomysłem, 
mieści się bowiem w każdym ze znanych i w zastosowa­
niu będących systemów, tylko że się je w tych syste­
mach uprawia ubocznie i pośrednio, a nie wyszczególnia 
w lekcyach praktycznych tak  jak  się to również dzieje 
i z ćwiczeniami płuc. Nowością zatem w systemie Dal- 
croze’a byłaby jedynie ich specyalizacya i tworzenie 
osobnego m ateryału ćwiczebnego. Natom iast ćwiczeń 
z imaginowanym oporem nie uwzględnia żaden system 
nawet ubocznie lub pośrednio i dla tego ten rodzaj ćwi­
czeń byłby osobliwością tego systemu. Mimo to nie są 
one również oryginalnym  francuskim pomysłem, lecz wzięte 
są  najprawdopodobniej z japońskiego dziu-dzicu, gdzie 
w okresie przygotowawczym mają one szerokie rastoso 
wanie.

O statnią właściwością tego systemu są ćwicz nia 
zmierzające do wyćwiczenia n i e z a w i s ł o ś c i  pojedyn­
czych członków od siebie mające w następstw ie rozwi­
nięcie samorzutnej czynnośoi woli i dużą przytomność

umysłu. Skutkiem  tego staje organizm W nieustannem 
pogotowiu, nerw y są  posłuszne każdemu napięciu woli 
bez nadmiernej ze swej strony czynności, ćw iczenia te 
wykonywać można tak  w pochodach (nagłe zaznaczenie 
tempa którąś z nóg) jak  i w postawaoh. I  w tym  ro ­
dzaju ćwiczeń zdaje się być dużo japońszczyzoy.

K o l e j n o ś ć  m ateryału  ćwiczebnego w czasie le­
kcyi je s t tak a : 1. ćwiczenia w oddechaniu, równowadze 
i ćwiczenia poszczególnych grup m ięśniow ych; 2. pochody 
w miejscu i naprzód ; 3. rytm iczne ćwiczenia w oddecha­
niu ; 4. pochody w połączeniu z rucham i tułow ia, głowy 
i ramion ; 5. Ćwiczenia w uniezależnieniu członków ciała 
od siebie,' 6. ćwiczenia w samorzutnych objawach woli 
(pochody i w olne); 7. pochody z przerwami w czasie k tó­
rych ćwiczy się w ytrzym ania w różnych postaw ach; 8. 
pochody w różnyoh zmienionych tem pach; 9. ćwiczonia 
w słuchu (nauczyciel klaszcze, śpiewa lub g ra  w różnych 
rytm ach a ćwiczący naśladuje go plastycznemi rucham i; 
10. marsze rytmiczne.

Oceniając krytycznie tak ą  godzinę ćwiczebną i bio­
rąc n uwagę rzekomą różnorodność ćwiczeń, musimy po­
wiedzieć, źe jest ona pozorną a zająć może i to nie na 
długi czas przy największej naw et pomysłowości nauczy­
ciela jedynie dzieci. J e s t  też ona a w szczególności dla 
dziewcząt przez autora przeznaczoną. Metoda ta  znalazła 
w Niemczech w krótkim stosunkowo czasie przeciwników, 
jakkolwiek mówi się tam i pisze, źe nie wywrze ona naj­
mniejszego wpływu na system  niemiecki. W  Berlinie 
przerobiono już nawet lekcyę w edług tej metody wobec 
fachowców, ale wyśmiano na podstawie tej *próby cały 
system, wyrażano się w pismach o nim bardzo nieprzy­
chylnie a autora jego nazwano szarlatanem . Mimo jednak 
wypowiedzenia mu walki, znajdzie on naśladowców w ła­
śnie wśród Niemców, gdyż ruch fizyczny je s t tam  obe­
cnie silnie rozbudzony i istnieje olbrzymi popyt za no- 
wośoiami.

Nie wdając się jednak w roztrząsanie, czy cały 
pomysł rzeczywiście nie wiele w art i czy słusznie Niemcy 
tak  ostro w ocenie z nim się obeszli, czy też boją się 
oni wartości jego rzeczywistej i ośmieszeniem jej chcą 
ocalić czystość swej metody, przed niepotrzebnemi nale­
ciałościami, uważam, że mógłby on znaleść pewne zasto­
sowanie w naszych Towarzystwnch, kładących obecnie 
z powodu ociężałości starszych tak  dużo starań w zaję­
cie g im nastyką dziatwy. Niechby się tą  nową m yślą za­
jęły Grona nauczycielskie i wzięły z niej to, co w niej 
pewną wartość przedstawia. Zapoznać się można z całą 
metodą w „Rhythm ische G ym nastik" i „D er Rhythm us 
ais Erziehungsm ittel“ Jacques Dalcroze w Genewie szw aj­
carskiej.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta c h  i  w y c ie c zk a c h , fe s ty n a c h  

i  za b a w a c h , n a  w ie c zo rn ic a c h  i  obchodach  
so k o lic h  —  w szę d z ie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
o  K o ś c i u s z k o w s k i m  f u n d u s z u  s o k o l i m ,  
p r z e in a c z o n y m  n a  p o p ie r a n ie  g n ia z d  k re so ­
w y c h  i  w ło śc ia ń sk ic h .

Bogumin dworzec (Śląsk austr.). Gniazdo nasze za­
łożone zostało dnia 7. lipca 1907 głównie dzięki inicya- 
tyw ie i zabiegom druhów Jan a  Kłosaka oraz Stanisław a 
W iśniewskiego. Ten ostatn i opuścił nas w krótce; w uzna­
nia jego zasług zamianowaliśmy go członkiem założycie­
lem. Jakkolw iek w początkach liczyliśmy zaledwo 30 
członków, jednak już w ciągu roku 1907 rozwinęliśmy 
stosunkowo żywą działalność: obok regularnych ćwiczeń 
(2 razy tygodniowo początkowo w sali p. Zankra, potem 
w szkole polskiej, w lecie zaś na boisku) urządziliśmy
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7 przedstawień am atorskich, lekcye tańców oraz zawią­
zaliśmy nasz w łasny chór. W  znacznej mierze zasługą 
to z jednej strony naczelnika d. Kłosaka, który zarówno 
we w szystkicn ćwiczeniach jak i w przedstawieniach 
zawsze chętnie brał udział, oraz dd. H ejnara i Raszki, 
z których pierwszy oddaje się z całym zapałem zorgani­
zowaniu i wyszkoleniu naszego chóru, drugi zaś prowa­
dził 2 kursa tańców.

W roku bieżącym W alne zebranie, zwołane na 5. 
stycznia dokonało wyborów ponownych całego W ydziału.

Skutkiem wniesionego przez część naszych druhów 
protestu co do nieformalnego przeprowadzenia wyborów 
na naszem Walnem zebraniu, odbyło się dnia 2. lutego 
nadzwyczajne W alne zebranie oraz ponowne wybory, które 
jednak  wypadły zupełnie tak  samo jak poprzednie, z tą  
jedynie zmianą, że wybraliśm y jeszcze dalszych 3 w y­
działowych, a to z tego powodu, iż w międzyczasie liczba 
członków naszych przekroczyła już setkę.

Po tej małej burzy wewnętrznej, która, jak  każda 
burza, przyczyniła się nieco do oczyszczenia atmosfery, 
wzięliśmy się ponownie do pracy. Nie zaniedbując ćwi­
czeń, na które druhowie nasi zwłaszcza z Bogumina 
m iasta, zawsze chętnie i ochoczo uczęszczają, prowadzi­
liśmy w dalszym ciągu lekcye tańców i próby chóru.

Jeżeli dodamy do tego nasz wielki doroczny bal 
polski, k tóry urządziliśm y dnia 8. lutego b. r. w salach 
hntelu „A ustria", a który pozostawił w pamięci w szyst­
kich uczestników bardzo miłe i trw ałe wspomnienia, bę­
dziemy mieli obraz naszej dotychczasowej działalności, 
może skromnej dotąd, ale rozbijającej się z jednej strony 
o szy k an y ‘i in tryg i naszych „najserdeczniejszych", z dru 
giej zaś o bardzo dotąd skromne środki, jakie mamy do 
rozporządzenia.

Delatyn. Życie nasze toczy się spokojnie ale nie­
przerwanie. Ćwiczeń nie zaniedbujemy a życie tow arzy­
skie podtrzymujemy obchodami narodowemi i wspólnemi 
zabawami które prócz rozrywki m ają na celu przyspo­
rzenie nam funduszów.

To też z radością patrzym y na działalność naszego 
Wydziału, któremu udało się już zdobyć w łasny g runt 
pod budowę sokolni, nadto bezpłatną bibliotekę składa­
jącą  się na razie ze 132 tomów.

KOSÓW. Urządzony dnia 9. lntega b . r. obchód 
rocznicy styczniowego powstania zgromadził prawie w szyst­
kich tutejszych i okolicznych Polaków, między którymi 
bardzo licznie reprezentowana była ludność wiejska, co 
świadczy o znacznym postępie w uświadomieniu naszych 
włościan. Słowo wstępne wygłosił nasz nowy druh pre­
zes a dalszy program wypełniły deklamacye druhów L i­
sickiego i Stawarskiego, śpiew solowy d. Melca z W y- 
żnicy i prześliczna gra na fortepianie pań Heleny Ty- 
szkowskiej i Maryi Markowskiej. Wkońcu odegrali ama­
torzy sztukę „S tary  mundur" i odsłonięto żywe obrazy 
według Grottgera. W ielkiem  powodzeniem cieszą się 
odbywające się u nas raz na miesiąc a połączone z po­
pisem ćwiczących wieczornice.

Lwów Sokół-Macierz. W ydział Towarzystwa wzywa 
wszystkich swoich umundurowanych druhów, ażeby ze­
chcieli b e z z w ł o c z n i e  kartką  korespondencyjną donieść 
W ydziałowi (ul. Zimorowicza 1. 8) o posiadaniu munduru 
kompletnego z płaszczem, lub też munduru bez płaezcza, 
celem utrzym ania dokładnej ewidencyi umundurowanych 
druhów. Czołem! W ydział Tow.

— Tradycyjny wieczór uroczysty w 41 rocznicę
założenia Macierzy sobolej odbył się 22. marca b. r. __
Słowo wstępne wypowiedział d. Roman K w i a t k o w s k i .  Na 
wspaniały obchód ten złożyły się —  prócz bogatej czę
ści wokalno-deklamacyjuej — wybornie wykonane i _
jak  zwykle —  oklaskiwane z zapałem ćwiczenia gim na­
styczne: dowolne popisowe (8 druhów) na kombinowa­
nym przyrządzie: na drążku i poręczach wzdłuż u sta ­

w ionych; pań (12) maczugami (6 obrazów) w tak t mu­
zyki mazurków E U rb an k a ; dorodnej starzzej młodzieży 
sokolej (10) w skokach wolnych i na zakończenie, jako 
nowość „zbójecki tan" (8) w 4 obrazach układu d. Szczę­
snego Połomskiego, nacz. Sokoła w Nowym T argu w ta k t 
muzyki d. Soji. Ćwiczenia te na ogół podobały się b a r­
dzo, szkoda tylko, źe nie przedstawiono je  w zwykłych 
strojach ćwiczebnych lub czysto góralskich, lecz hucul­
skich, przez co strac iły  wiele na efekcie.

Lwów. Sokół II. Istn iejący od zeszłego roku oddział 
kolarski, liczący 45 członków, prowadzi jazdę elemen­
tarną  na kole, jazdę wyższą, rejową. Przeważnie jednak 
urządza wycieczki bądź to do oddziałów kolarskich in­
nych gniazd sokolich lub też do miejscowości godnych 
zwiedzenia.

Celem nawiązania bliższych stosunków zarząd odnosi 
się do wszystkich gniazd sokolich, aby przed tegorocznym 
okresem letnim zechciały tak co do ogólnych spraw ko­
larskich, jak  też wzajemnych wycieczek porozumieć się. 
W szelkich wiadomości udziela d. Jan  W ismtiller ul. Ko­
pernika 1. 41.

Nowy Targ. Posiadamy dom własny. Zanim rozpo­
czniemy w nim właściwe życie odpowiadające naszym 
zadaniom i celom, oddaliśmy go społeczeństwu po wie­
czorze uroczystym, który się odbył 4. stycznia.

Po przemówieniu wiceprezesa d. W asiewicza pły- 
nącem z 'g łę b i uczuć patryotycznych, w ypełniły program 
bardzo dobre produkcye chóru męskiego i mięszanego 
pod b atu tą  d. Czaji, artystyczna g ra  solowa na skrzy­
pcach d. Soji przy akompaniamencie p. Popiołowej, de- 
klam acya p. Patłównej i d. Błahociuskiego. Uroczystość 
zakończyły produkcye orkiestry  sokolej, wieczornica i za­
bawa taneczna.

W  dniu 1. lutego obchodziliśmy nabożeństwem 
i stosownym wieczorem pam iątkę styczniową. U dały wie­
czór ten zachęca do dalszych usiłowań scenicznych, bo 
gniazdo nasze ma wielkie zobowiązania pieniężne.

Wobec złego stanu finansów tylko dzięki ofiarności 
samych druhów otwarliśmy czytelnię. Projekt zjednocze­
nia bibliotek wszystkich trzech tow arzystw  mieszczących 
się w budynku sokolim i otwarcie wypożyczalni książek 
dla szerszej publiczności jest bliskim urzeczywistnienia.

Potok Złoty. W  grudniu 1907 powstało tu  polskie 
gniazdo sokole, bardzo ważny posterunek narodowy. 
Członków na razie 48, ćwiczących 12. Prezes d. B roni­
sław  W itkiewicz, sekretarz ć. Ja n  Kordys, naczelnik d. 
Jan  Krukowski. Przystąpienie do Związku zgłoszone.

Rohatyn. W  dniu 14. stycznia b. r. odbyło się do­
roczne W alne zgromadzenie członków tutejszego gniazda. 
Zainteresowanie się członków sprawami Sokoła było tym 
razem większe, co wnosić należy z tego, że już na pierw ­
szy term in zgromadziła się dostateczna ilość członków, 
a nawet znacznie większa od wymaganej statutem  do 
ważności uchwał. Sprawozdanie W ydziału zostało przy­
jęte do wiadomości i udzielono absolutoryum. Nadto uchwa­
lono specyalne podziękowanie gronu nauczycielskiemu za 
pracę w prowadzeniu ćwiczeń, a szczególnie za naukę 
gim nastyki dzieci. Poruszono także sprawę przebudowy 
gmachu Sokoła z powodu, źe obecny budynek je s t zbyt 
szczupły. Nowy W ydział ma przygotować plany przebu­
dowy, kosztorys i plan pokrycia tego w ydatku do 3 
miesięcy.

Chcąc ożywić życie wśród tutejszej drużyny soko­
lej, uchwalił W ydział urządzić wieczornicę, na dzień 25. 
stycznia, na którą zaproszono także panie, nie należące 
do Sokoła ; uczynił zaś to W ydział w tern przekonaniu, 
że przy takiem wspólnem zebraniu, przy miłej pogawędce 
i zabawie łatw iej będzie można zapoznać członków ze 
sprawam i Sokoła, i zachęcić ich do wydatniejszej pracy 
dla idei sokolej. Cel ten, śmiało można powiedzieć, zo­
sta ł osiągnięty, bo na wieczornicę przybyło do 70 osób.



l*o wspólnej ko lacy i nas tąp iły  tańce, k tó ry  rozpoczęto 
bardzo p iękn ie  prowadzonym poloneaem, a które trw a ły  
do rana. Zabawa b y ła  ochocza, a ogólny nastró j ser­
deczny.

Skawina, w roku  zeszłym Tow. nasze poniosło do­
tk liw e  s tra ty  przez zniszczenie podłóg, k tó re  musiano 
zastąpić n o w y m i; mimo, że budynek nasz o tw arto  przed 
trzem a la ty  a ju ż  g rzyb  p o tra fił je ca łkow ic ie  zniszczyć. 
U b ika cye  odmalowano a su fity  ozdobiono płóciennemi olej- 
nemi m a low id łam i (der d. D r. St. Maszewskiego). Prze­
prowadzono gruntow ne reperacye budynku. D łu g  h ipote­
czny ciążący na realności spłaca się regu larn ie , przez co 
m ają tek czys ty  wzrasta, a to  dz ięk i zapobiegliwości d ru ­
hów, k tó rzy  niestrudzenie pracują nad przysporzeniem 
funduszów, urządzaniem w ieczorków, przed-taw ień, popi- 
nów i  zabaw.

W  ciągu roku obchodzono uroczyście, w styczn iu  
i  lis topadzie, nabożeństwami i w ieczorkam i rocznice w a lk
0 wolność. W  g rudn iu  6-go (co roku) urządza się obchód 
św. M iko ła ja  d la tu t. dz ia tw y  szkolnej, k tó ra  w liczb ie  
przeszło 200 obdarowywana zostaje przez św. M iko ła ja  
podarkam i. W  dn iu  31. g rudn ia  urządzono d la drnhów
1 ich  rodzin  opłatek.

ćw iczen iam i k ie ru je  naczelnik Sokoła d. H ahcrk ie - 
w icz. (Czy Szanowny korespondent coś więcej o ćw icze­
niach nie umie powiedzieć ? Bed.).

Celom rozbudzenia życ ia  tow arzyskiego ofaz z b l i­
żenia się w szystk ich  w jedną rodzinę, otworzono w So­
kole czyte ln ię , gdzie znajduje się k ilk a  pism codziennych 
i  tygodn iow ych oraz b ib lio teka . Także co sobotę czy te l­
n ia  się zapełnia druham i i  ich  rodzinam i, gdzie panie 
kolejno p rzyg ryw a ją  na fo rtep ian ie  do tańca. Fortepian 
jes t darem nieznanego ofiarodawcy: W ychodzi również
(ja k  się zdarzy) żyw y  dz ienn ik  p. t. „P o m ru k  skaw iń ­
s k i14, k tó ry  cieszy się ogromnem powodzeniem. K ó łko  
am atorskie Sokoła pod k ie runk iem  dd. D r. Maszewskiego 
i  J. Farbow skiego rozw *ja  się -pomyślnie,

W  lu tym  odegrano 2 akt. kom. B a łuck iego  „T e a tr 
am a to rsk i11 ku ogólnemu zadowoleniu publiczności. Na 
post p ro jektow anych szereg przedstawień. K ó łko  am a to r­
skie je s t g łów ną podporą naszych finansów. D ruhow ie 
nasi um ieją cenić tak ich , k tó rzy  p rzyczyn ia ją  się pracą 
około rozwoju naszego gniazda i  k tó iy m  leży dobro So 
ko ła  na sercu, w yb ie ra jąc  ich  do W ydz ia łu .

Stary Sącz. W  roku 1907 nastąp iło  u nas urze­
czyw is tn ien ie  p ragn ień i  dążeń w szystk ich  druhów, t. j. 
budowa Bokolni na g runc ie  darowanym  przez miasto. Go­
tów ka zebrana i  pożyczka uzyskana w  kasie zaliczkowej 
u ła tw iły  zadanie.

P lanu dosta rczy ł bezinteresownie budowniczy m ie j­
sk i i  a rch ite k t w  Nowym  Sączu d. Zenon Rem i. R oboty 
rozpoczęte z w iosną zakończyliśm y w późne] jes ien i po 
kryc iem  m urów dachem ; do w ykończenia przystąp im y 
z wiosną.

ćw iczen ia  g im nastyczne odby w a ją  się w  21 godzi­
nach tygodniow o a m ianow icie dla uczniów seminaryum 
naucz, męskiego w 9 godzinach, dla uczniów Sokoła 
w  3 godzinach, d la uczniów szko ły ludowej w d godzi­
nach, d la członków Sokoła w 3 — 4 godzinach. R ok ad­
m in is tra c y jn y  zakończyliśm y odbyciem  Walnego zgroma­
dzenia w dn iu  11. s tyczn ia  1908.

Turka. Po obchodzie styczn iow ym  urządziliśm y zam­
kn ięcie  półrocza ćwiczeń g im nastycznych. B y ł to powód 
do urządzenia ćwiczeń pub licznych. M ie liśm y na' celu za­
interesować n iem i ogół naszych członków i  całą polonię. 
I  udało się to w zupełności nacze ln ikow i d. St. W arm - 
skiemu w dn iu  22. lutego. Ć w iczy ły  osobno dzieci, oso­
bno panie a w  końcu druhow ie. Z  ogólnej radości, z ja ką  
się ten popis spotkał wnosić należy, że zamierzony cel 
os iągn ię ty i  to najlepsza nagroda dla naczelnika, k ła d ą ­
cego dużo zapału do swej pracy.

Winnipeg (w  Kanadzie). O trzym aliśm y l is t  z K a ­
nady, k tó ry  ze względu na cha rak te rys tykę  stosunków, 
wśród ja k ic h  Polonia w Am eryce żyje i  na szlachetne 
usiłow an ia  dzie lnych jednostek w  całości umieszczamy.

Szanowna R edakcyo! Już rok  m iną ł od c h w ili za­
łożenia (3. g rudn ia  1906 r.) gniazda sokolego w  mieście 
W inn ipeg . Za łożycie lam i gniazda są wychodźcy z G ali- 
cy i. W  przeciągu roku liczba członków wzrosła do prze­
szło 100. Ćwiczenia członków odbyw ają  się 2 razy t y ­
godniowo w  wynajm owanej w tym  celu sa li. Ruch w goie- 
ździe je s t stale ożyw ionym . Urządza się popisy publiczne 
przedstaw ienia a atorskie, odczyty, obchody narodowe 
i  t.  p. Prezesem gniazda jest d, Ju lia n  Nowacki. G nia­
zdo cieszy się ogólną sym patyą rodaków i K anady jczy­
ków, lecz równocześnie je s t solą w oku tutejszemu pro­
boszczowi polsko ka to lick iego  kościoła K a ro low i Groet- 
schlow i, k tó ry  [ rzyw ióz ł z Prus nienawiść do w szyst­
kiego co polskie, a posadę proboszcza w polskie j parafii 
o trzym a ł od tutejszego a rcyb iskupa Langerina  (F rancya).

Celem gniazda tutejszego je s t n ie ty lk o  prowadze­
nie szkoły g im n. lecz także krzew ienie ośw ia ty  i  poczu­
cia narodowego wśród em igrantów  z P o lsk i. M łodzież 
polska nadzwyczaj szybko się w ynaradaw ia w tym  kra ju . 
Sokoła tutejszego jes t w ięc zadaniem pow strzym ywać 
młodzież polską od w ynaradow ian ia . W  tym  celu urządza 
się ćw iczenia zabawy i  zebrania, p rzy któ re j to sposobno­
ści ćw iczy  się dzia tw a i  młodzież w polskim  języku . 
Obecnie zakładam y b ib lio tekę  i  czyte ln ię Upraszamy 
w ięc Szan. Redakcyę „P rzew . g im n .“  o nadsyłanie nam 
bezpłatne swego Szan. pisma (choćby ty lk o  jednego 
egzemplarza), gdyż a r ty k u ły  jego mogą korzystn ie  w p ły ­
nąć na rozwój gniazda i  na fachowe k ie row n ic tw o  ć w i­
czeń. ćw iczenia prowadzone są u nas w ed ług  podręczni­
ków  uznanych przez Grono Z w . Sokołów Polskich w A u- 
s try i. Strój ćw iczebny ja k  również uroczysty p rzy ję liśm y 
ten sam co Sokoli w G a lic y i; sprowadzamy go od kom isyi 
m undurowej Sokoła krakowskiego. Fundusze gniazda są 
w  opłakanym  stanie, gonim y zawsze osta tn im  centem, 
lecz tężym y się, aby ta  pierwsza polska placówka w  K a ­
nadzie rozw ija ła  się nadal pomyślnie.

Postęp gniazda w  rozwoju b y łb y  daleko szybszym, 
g d yb y  nie w rog ie  usposobienie ks, Groetschla, k tó ry  pod 
groźbą grzechu śmiertelnego zabrania swym  parafianom 
należeć do Sokoła i  w zyw a z ambony, by potępiać So­
kołów  ogłaszając, iż  Sokoli ods tąp ili od w ia ry  i  kościoła 
ka to lick iego . W praw dzie Sokoli płacą inu pięknem za na­
dobne, lecz nasz ciemny g a lic y js k i ludek w ie izy  więcej 
szwabskiemu klesze, n iż  tym  co mu przynoszą oświatę 
i  chcą podnieść wartość jego i  znaczenie w ś ró i obconarodow- 
ców. Gniazdo Sokole w W inn ipeg  posiada ju ż  n iektóre p rz y ­
rządy gim nastyczne. W  styczn iu  urządz iliśm y obchód powsta­
n ia styczniow ego i  ba l m askowy, w lu tym  zaś popis 
g im nastyczny. Na ćw iczenia uczęszcza przeciętn ie 34 
druhów. Pod względem ilośc i ćw iczących nie w ie le  ustę­
pujemy na jw iększym  gniazdom  g a lic y jsk im , do popisu 
ze względu na szczupłość m iejsca w sa li g im u. p rzy ję ­
tych  będzie 42 druhów do ćw iczeń wolnych.

Czołem 1 Stanisław  Sielski, naczelnik.
473 S e lk irk  Ave. W innipeg, Man. Canada.

N o w e W y d z ia ły .
Bogumin dworzec. Prezesem jest d. K azim ierz R y- 

ch łow sk i, wiceprezesem Jan K ło sa k . Do W ydz ia łu  na­
leżą dd. Chowaniec B łaże j, Faber P io tr, H e jna r S tan i­
sław, Jezak Franciszek, P ow idzk i Tadeusz, Raszka Gu­
staw , F ischna Emanuel, Kożdoń O tto  i  K u b ik  Sebastyan.

Buczacz. F od ług  nowego, wzorowego s ta tu tu  w y ­
brano nowy W ydz ia ł, złożony z prezesa, zast. prezesa 
i  12 członków, sąd honor, (z 12 członków) i  kom isyę 
rew iz. (z 3 czł.). W yb ran i członkowie W yd z ia łu  są : p re ­
zes d. Zych Franciszek, zast. prezesa d. H irsch le r M.,
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wydziałowi d d .: Burzyński M., Czechowicz W ., Czerski 
T., Gębarowicz T., Gruber E., Hełczyński W ł., Keffer- 
miiller J ., Dr. Lisowski J ., Mazur J ., Męciński M., P ru ­
sak W.. R atayski A. Na wniosek d. naczelnika uchw a­
lono zawiązać oddział zabaw ruchowych.

GwOŻdzieC. Na zwyczajnem walnem zgromadzeniu 
w dniu 26. stycznia wybrano nowy W ydział, k tó iy  ukon­
sty tuow ał się dnia 80. stycznia w sposób następujący: 
Prezes d. W ładysław  Górka, I. wice-prezes d. Jan  Ko­
pczyński, I I . wice prezes d. Juliusz W ereszczyński, se­
kretarz d. Roman Pachulski, skarbnik W ładysław  Wal- 
kowski, bibliotekarz d. Kazimierz Jurkiewicz, naczelnicy 
dd. Bolesław Leszczyński i Zygm unt Miączyński. Dele­
gatem do Okręgu wybrano d. Bolesława Leszczyńskiego.

KOSÓW . Dnia 18. stycznia b. r. odbyło się Walne 
zgromadzenie członków tutejszego Sokoła. W ybrano pre­
zesem d. Zygm unta Andruszew skbgo, -astępcą prezesa 
d. M aksymiliana Miszkego, oraz 8 człoonków W ydziału, 
który ukonstytuow ał się w następujący sposób : Zygm unt 
Skałecki drugi zastępca prezesa, Stanisław  Staszyński 
sekretarz, Oskar Ais skarbnik, Zygm unt Dembowski li­
kw idator, Albin Staszyński gospodarz, Budziński Broni­
sław Bibliotekarz, Józef Lisicki naczelnik, Stanisław  Sta- 
w arski zastępca naczelnika.

Michałkowice. Dnia 6. stycznia wybrano Franciszka 
Ligęzę prezesem, Józefa Śuiegonia zast. prezesa, Ludwika 
Koszelińskiego, F ranciszka Rysia, Jan a  Urbańczyka, F ran ­
ciszka W ójcika, J .n a  W ojnara i W ładysław a M agierę 
wydziałowym i; Józefa Kupca, Józefa Zająca zastępcam i; 
naczelnikiem d. Jan a  W ojnara.

Myślenice. Nowo wybrany W ydział ukonstytuował 
się także w dniach ostatnich, w skład którego wchodzą 
obecnie dd. : Dr. W iktor Łodziński jako prezes, Dr. Jó ­
zef Gałuszka i S tanisław  Zacharyasz wice-prezesi, T. 
B ursztyn naczelnik, T. Gedroyć, E. K lebert gospodarz, 
R. M adeyski, J .  Pomiankowski bibliotekarz, J .  P iątko­
wski sekretarz, E. Ruczyński skarbnik i S. Szczurowski 
dyrygen t chóru.

Rohatyn. W ybrani zostali prezesem dd. Nędzowski 
Mieczysław, wiceprezesem d. Stenzel Jan , członkami W y­
działu d d .: Dalkiewicz M ieczysław, Eisenbeisser Karol, 
Gnoiński Andrzej, K rug  Kazimierz, Malawski Maryan, 
Dr. Markiewicz W ładysław , Piotrowski Stefan, Rychlicka 
Zofia i Schwarz Herman.

W ybór delegata do Związku i delegata okręgowego 
poruczono W ydziałowi.

Do komisyi rewizyjnej wybrano dd .: Grossa K a­
rola, Jam rógiew icza Apolinarego i Nikosiewicza Kajetana, 
a do sądu honorowego jako członków dd. Biesiadeckiego 
Franciszka, Długoszowskiego Stanisław a, Manasterskiego 
Seweryna, P isarskiego Jana, Dr. Schaffa Z ygfryda i Świe 
żawskiego Kazimierza, zaś na zastępców d. Czechowicza 
W ładysław a i E isenbeissera Karola.

Skawina, w styczniu dokonane wybory dały  na­
stępujący w y n ik : Stanisław  Mroczkowski prezesem, Dr. 
Stanisław  Maszewski zast. prezesa, Józef Farbow ski se­
kretarzom, Franciszek Pajączkowski skarbnikiem , Jan  
Paruch gospodarzem. Członkowie W ydziału: W ładysław  
Czapkiewicz, Bolesław Bieńkowski, Dr. Emil Szwarc, 
Bronisław  Peszkowski. Do sądu honorowego: Ks. Teofil 
F lis, W ładysław  K ucharski, Ja n  Szarek. Komisya kon­
trolująca : Ryszard Pohorecki, Franciszek Dzikowski, S ta ­
nisław  Giebułtowski.

S ta ry  Sącz. W ybory odbyły się z następnym w y­
nikiem : Prezes d. Dr. Tadeusz F lis, wiceprezes d. F r. 
Ergetowski. Członkowie W ydziału d d .: Konstanty Cesar- 
czyk (go8p.), Zygm unt Gaudnik, Józef Molewicz, Robert 
Ogorzały, Aleksander Pawlikowski (skarbnik), Józef Pie- 
czarkowski (biblotekarz), Sowa Leon (II. wiceprezes), 
Maksym Szeligiewicz i W. Zając (sekretarz). Komisya

rew izyjna d d .: Ja n  Kam iński, Edward Nowak i W oj­
ciech Przybyłowicz. Sąd honorowy d d .: W ł. Hanusiak, 
F r. Japoł, M. Kopera, M. Krzemiński, J .  Pacyna i J .  
Świderski. Zastępcy d d .: Frohlich Jan , J .  Molewicz, K. 
Tokarczyk.

Różne sprawy.
— Nasze piśm iennictw o. Skromne je s t to nasze p i­

śmiennictwo gim nastyczne. Nie wiele piszemy, nie wiele 
wyda;emy i nie wiedzieć, czemu to przedewszystkiem 
przypisać, czy brakowi zainteresowania prawdziwego fi- 
zycznem wychowaniem, czy ogólnej, osławionej jednak 
biedzie. Do tem atu tego będziemy musieli powrócić. Tu 
jednak podzielimy się wesołą z druham i wiadomością, 
że do naszego „Przew odnika14, do „Sokoła11 poznańskiego 
przybył trzeci tow arzysz: „ P r z e w o d n i k  g i m n a s t y ­
c z n y  S o k ó ł " ,  wydawany w C h i c a g o  przez Związek 
nar. poi. dla Związku Sokołów polskich w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Półn., a redagowany przez d. Sta­
nisława Osadę.

Redakcya zapowiada, źe ma to być pismo ściśle 
fachowe, poświęcone wyłącznie gim nastyce, sprawom wy­
chowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 
Sprawom organizacyi, agitacyi i stronie ideowej poświę­
cona jest w związkowej „Zgodzie" osobna rubryka. 
„Przewodnik" zajmie się zatem prócz gim nsstyki rapor­
tam i gniazd związkowych, sprawozdaniami z ćwiczeń pu­
blicznych i t. p.

Okazały się już dwa numery. W  pierwszym oprócz 
odezwy redakcyjnej, jest podany wzór tablicy do zapi­
sków statystycznych z objaśnieniem znaczenia „ s ta ty s ty ­
k i", odczyt H. Kuczalskiej „O wychowaniu fizycznem 
kobiet". W drugim  artykuł o potrzebie gim nastyki 
w szkołach, notatk i, spraw ozdania z publicznych w ystę ­
pów, dokończenie odczytu Kuczalskiej; w obu przedruko­
wują się „ćw iczenia rzędowe i m usztra" druha Cenara. 
„Przewodnik" jest ilustrowany.

Nowemu Koledze zasełamy „Szczęść Boże".
— Żydowskie Tow. gim nastyczne we Lwowie prze­

prowadziło w celu rozbudzenia żywszego ruchu gim na­
stycznego wśród współwyznawców w dniu 22. m arca pu­
bliczne ćwiczenia. W ćwiczeniach wolnych wzięło udział 
22 młodych ludzi, poczem przerabiano ćwiczenia na d rą­
żku, poręczach i piram idy. Ćwiczenia w ypadły dobrze. 
Zastęp dziewcząt przerabiał ćwiczenia chorągiewkam i, 
na poręczach i na koniu znać, było jednak, że to ćwicze­
nia początkowe. Na popisie byli przedstawiciele Tow a­
rzystw  z Berlina, W iednia i Stanisławowa. W stow arzy­
szeniu liczącem dziś 143 członków czynnych i 27 wspie­
rających (70 gim nastykujących) i 20 kobiet ćwiczących, 
językiem urzędowym jes t język polski a ustrój ćwiczeń 
i terminologię wzięto od Sokolstwa.

— Plebiscyt szw ajcarsk i rozstrzygnął w listopadzie 
roku zeszłego 326 tysiąoam i głosów przeciw 265 tysiącom
0 tern, że młodzież szkolna powinna być obowiązkowo 
wychowywaaa także w kierunku fizycznym przez odpo­
wiednio przygotowanych nauczycieli. Rząd ma zapewniony 
nad tern dozór. On też urządza kursy nauczycielskie, 
wspiera wszelkie stowarzyszenia gim nastyczne i strze­
leckie i reguluje sprawę wychowania fizycznego odpo- 
wiedniem ustawodawstwem.

— Kurs nauczycielski. Od wrzaśnia 1907 rozpoczął 
się w Tow. Sokół Macierz we Lwowie kurs dla kandy­
datów nauczycieli gim nastyki. Uczęszcza nań 21 kandy­
datów, a t o : 19 uczniów seminaryum nauczycielskiego,
1 słuchacz filozofii i 1 urzędnik. Plan nauki rozłożono na 
przeciąg lat dwu, Pierw szy rok przeznaczono na naukę 
praktyczną ćwiczeń gim nastycznych i teoryę, drugi na 
naukę anatomii, fizyologii, hygieny i t .  p. jakoteż na
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dalszą  w praw ę w ówiczenb h i m etodykę. Ćw iczenia g i­
m nastyczne odbyw ają  się trz y  razy  tygodniow o pod kie 
row nictw em  d. J .  D ursk iego , teo rya w św ięta i niedziele, 
a  udzie la  jej naczelnik  d. A ntoni D ursk i. N auka znajo­
m ości c ia ła  odbyw ać się  będzie we fakultecie m edycznym . 
K urs ten  urządzony środkam i i s ta ran iem  Soknła-M acierzy 
m a na celu przysporzenie Sokolstw u fachowo uzdolnionych 
nauczycie li, k tórzy  jako  przyszli nauczyciele ludowi obejm ą 
posady w m iastach  i m iasteczkach  prow ineyonalnych 
i  będą m ogli oddać gniazdom  sokolim  dobre usłng i.

— Ćwiczenia gimnastyczne m iędzy godzinam i szkol- 
nerai jakko lw iek  tu  i ówdzie w prow adzone nie są  p roble­
mem ostatecznie rozstrzygniętym , owszem pożyteczność 
i szkodliw ość tego urozm aicenia nauk i szkolnej, czy też 
fo a a y  odpoczynku dla um ysłu  uczni je s t  przedm iotem  
bezustannej dyskusy i. S praw ę tę  om awiano niedaw no 
W berlińsk im  Z w iązku d la  spraw  zdrow otności szkolnej, 
i  przew odniczący tego  Z w iązku  D r. B a g in sk y  przyznał 
dużo za le t hyg ien icznych  ć w i c z e n i o m  w o l n y m ,  
prowadzonym  system atyczn ie  w ozasie lekcyi szkolnych. 
Z a n a jw ażn ie jszą  uznał zm ianę pozycyi siedzącej uczni 
w czasie nauk i. U znał na tom iast w p lątan ie  g o d z i n  
g i m n a s t y k i  między godziny poświęcone nauce za 
sz k o d liw e ; stw ierdzone to  ]est licznem i spostrzeżeniam i 
nad  napięciem  energ ii um ysłu  p racującego  w czasie n a­
uki. Przeprow adzona dyskusya w ykazała  znaczną w ię­
kszość zw olenników  ty c h  zap atry w ań .

O G Ł O S Z E N I A .

Nakładem Związku polskich gim nastycznych Tow arzystw  sokolich
wyszły i są do nabycia

w Administracyi „Przewodnika gimnastycznego**
we Lwowie, ul. Sokoła 1. 7.

K O N K U R S .
Polsk ie T ow arzystw o g im nastyczne „Sokół-M acierz11 

w e L w ow ie og łasza konkurs na dw ie posady nauczycieli 
g im n a sty k i w charak te rze  zastępców  nauczycie la  k ie ru ­
jąceg o .

Do posady pierw szego zastępcy  p rzyw iązana je s t  
p ła ca  w  kw ocie 1 .800  kor. a d rug iego  1.440 kor. rocznie. 
P ie rw szy  zastępca będzie m ia ł obow iązek k ierow ania nie 
którem i lekcyam i w porze południow ej. Obaj obow iązani 
b ęd ą  do 24  godzin tygodniow o.

W a r u n k i :  a) narodow ość polska, b) dowody
uzdolnienia na nauczycie la  g im n a sty k i w szkołach  śre­
dn ich  i T ow arzystw ach  sokolich, c) nieposzlakow ana 
przeszłość, d) dowody zdrow ia fizycznego-

L ekarze  m ają  p ierw szeństw o , przyczem  zaznacza się, 
że n au k a  z m ałym i w y ją tkam i odbyw a się  w godzinach 
popołudniow ych i w ieczornych. U m ow a roczna W ypo­
w iedzenie trzym iesięczne przed końcem  roku  szkolnego.

T erm in  w noszenia podań do końca kw ietn ia  1908. 
O bsada n a s tą p i od w rześnia b . r. ew entualnie prędzej. 

A d re s : Sokół-Macierz we Lwowie, Zimorowicza 8.

Sztandary sokole
wykonuje i napraw ia artystycznie po najniższych cenach

P r a c o w n ia  h a ftó w  i s z a t  l i t u r g i c z n y c h  
pod wezwaniem św. Antoniego w Tarnowie, 

przy ul. Krakowskiej 1. 80. I. p. 
C e n n i k i  g r a t i s  1 o p ł a t n l e .

N akładem  Z w iązku  polsk. g im n. Tow. sok. opnścił prasę

Krótki zarys szerm ierki na szable
W edług systemu włoskiego zestaw ił J . Żytny. Wyd. II. ilu s tr. 
Z am aw iać m ożna w Adm . „Przew . g im .“ ul. Sokoła 7. 
S k ład  kom isowy w  k s ię g arn i G ubrynow icza i S chm idta, 
pl. K a ted ra ln y . — P rzesy łk a  ty łk a  za gotów kę lub za 

pobraniem  pocztowem.

Skład główny w księgarni
G u b r y n o w i o a j a  i  S c h m i d t  

W 8  L w o w i e , p l a c  k a t e d r a l n y .

P o d r ę c z n i k i  g i m n a s t y c z n e .  Koron
Cenar E. Ćwiczenia rzędowe I . „M-usztra- wyd. II. popr. 3-00

— Ćwiczenia rzędowe II. „Korowody" (20 rycin) . . 0-50
— „ wywljadłem trzeinow ein.........................030
— • . „ w jeździe sztucznej na łyżw ach . . 0-50
— G ry i zabawy rnehowe różnych narodów (z illustr.) 

wydanie II. po p raw n e ......................................................4-—
— Zarzuty A. Mossa w świetle fa c h o w c ó w .................1'—

Durscy A. i J . Ćwiczenia wspólne. Część I. Układ ćwiczeń
wolnych, II. Lekcye praktyczne ćwiczeń ciążkami
i laską. W ydanie II. illustrowane . . , .....................2-—

Durski A. Gim nastyka dziewcząt i  kobiet. Ćwiczenia na
przyrządach z 100 illustracyam i w tekście . . . .  3-50

— Woltyże na koniu w s z e r z ............................................0-50
— Zakres m ateryalu  ćwiczeb. dla dorostu sokolego 0-20

Dodatek fachowy do „Przewód, gim n.“ r. 1905, 1906 i 1907
„rocznik11..............................................................................2'—

Grono Związkowe. Regulamin do „M usztry11. W ydanie IV. 0'50
— Regulamin pochodowy i odznak służbowych . . . 016
— Wskazówki zd ro w o tn e ......................................................... 0-10

Ham burger A. Ćwiczenia z oporem współćwiczących.
I. ćw iczenia z oporem. II. Mocowania. III. Zapasy. 
W ydanie I. i l l u s t r o w a n e . ............................................. 1‘—

  Koń wszerz (z łękami), ćw iczenia na koniu wzdłuż,
na stole i koźle. Lekcye prakt. I. W ydanie . . . .  1-60

— Wzory igrzysk i  piram id 100 tabl. Zeszyt I. i II. po 1-—
Pam iętnik IV . Zlotu 1903 b ro szu ro w an y .................................3-—
Plany wzorowych sokolni 4 egz.................................................6 —
Roczniki „Przewodnika gimnastycznego" r. 1884—1907 po 2-—
S ta tu t wzorowy dla Tow. związk.......................................   . . 0'10
Tablice do ćwiczeń lancami, maczugami, toporkam i (ciu­

pagami), wolne po  .............................................0’20
Tyszecki Dr. i A. Durski, Ćwiczenia towarzyskie. W ydanie

II. i l lu s tro w a n e ..................................................................0 80
— Kółka Lekcye p rak ty c zn e .................................................1'50

W itwicki T. Bibliografia „Przewodnika gimnastycznego“
r. 1881—1902.........................................................................  2-—

Ż ytny J . „Szerm ierka11 wyd. II. illu str..................................... I ' ­

l l  U t  y .
Barański F. Nuty „Zlot polskich Sokołów11 Marsz 1892

i 1894 na fortepian p o .............................1.......................0-30
Barański F. Nuty Muzyka do ćw. wolnych z r. 1907 na

f o r te p ia n .............................................................................. 1'—
Czerwiński i Zistler. Nuty „Pochód Sokołów11. Marsz (1892)

na f o r t e p i a n ....................................................®
Ivanowici. Nuty „Na falach Dunaju". W alc do ćwiczeń

maczugami (1894) na fo rte p ia n .....................................0 30
Urbanek E. Muzyka do ćwicz, lancam i IV. Zl. 1903 na fort. 0-30

— „ „ » » » na ork- 1 
dętą ( P a r t y t u r a ) ................................. ............................ 1‘ —

K w artety  męskie do śpiewu (a Capella): Albośmy to jacy 
tacy, Matuś moja m atuś, Marzenie, Pieśń wojenna,
Straż nad Wisłą, Polonez weselny, Tajemnica, Wi­
ta j Kasiu moja i Podkóweczki dajcie ognia komplet 2- —

Karty legitymacyjne
dla członków  Tow. sokolich z k ró tk iem i w yciągam i ze 
s ta tu tu  i regu lam inu  (w dwóoh kolorach), nab y w ać m ogą 
Tow. należące do Z w iązku  w A d m in is tracy i „P rzew . 
g im n .11 we Lwowie ul. Sokoła 1. 7. najm niej po 100 szt, 
za 2 korony. P rz esy łk a  ty lko  za gotów kę lub  za p o b ra ­

niem  pocztowem.

P oszukujem y do kupna rozm aitych  przyrządów  gim nastycznych, uży­
wanych, leoz w dobrym sta n ie . Z g ło szen ia  do Admin. „Przew odnika  
g im n ast.11. W ydział S o k o ła  Bogumin d w orzec.

Odpowiedzialny redaktor Dr. S tanisław  Korytko. Nakładem Związku polskich gim nastycznych Tow. sokolich.
Z L Związkowej d rukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


